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I stwem i za którą najbardziej powinni by być 

Historyczny p rzegląd wdzięczni Polsce, 
stosunków rusko-polskich, Niech raczej zechcą napadający dziś na 
- m Polskę, niepomni na prawdę historyczną, ru- 


Ks. Wacław Nowakowski, o którym czy- | Sińscy pisarze przypomnieć sobie: 
taliście w numerze 3-cim z tego roku, przy- 1) ża granice Polan i Lachów najda- 
słał na krótki czas przed śmiercią uwagi | wniejsze sięgały po za Radymiczan i Wia- 
swe o sprawie ruskiej do »Słowa Polskiego«. | tyczan, kiedy Rusinów jeszcze na świecie 
Uwagi te powtarzamy, jako pamiątkę po | nie było. Że roku 981 Włodzimierz na La- 
zmarłym  kapłanie-patryocie; niechaj nas | chów się wyprawił i kraj ich, Czerwieńskie 
utwierdzą w obronie naszych słusznych praw, | Grody z Przemyślem (założonym przez La- 
udowodnionych przez dzieje: chów), przemocą zagarnął. Wedle więc sa- 
. »Wystąpienie złowrogie w dzisiejszych | mego ruskiego pisarza Nestora ziemia ta, 
pismach ruskich z pretensyami urojonemi | zwana dziś wschodnią Galicyą, był to kraj 
(pisał śp. ks. Wacław), z nienawiścią zapa- | rodzinny Lachów i mieszkańcy pierwotni 
miętałą przeciw Polsce, przypomina czasy | tego kraju byli to Lachy, a Rusini (Warahi- 
Chmielnickiego, kiedy kozaczyzna w przy- | Wrahi) z Włodzimierzem swoim byli przy- 
mierzu z Tatarami, a następnie z Moskalami, | byszam i inajeźdźcami na ten kraj odwieczny 
zbójectwem i pożogą zburzywszy cały wscho- | Lachów. Wreszcie panowanie w tym kraju 
dni kraj Polski, występowała także z dzi- | Rusinów nie było wciąż trwałe. Przywracali 
kiemi uroszczeniami, a między innemi z żą- | ten kraj Polsce: Bolesław Chrobry 1018 do 
daniem zniesienia Unii św., która właśnie | 1031, Bolesław Śmiały 1071, Kazimierz 
była dla Rusinów największem dobrodziej- | Sprawiedliwy 1190, Leszek Biały 1214. 
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A kiedy tym krajem w ‘ych przerwach rzą- | 
dzili ruscy książęta, nieustannie prowadzili 
między sobą zażarte wojny  najezdnicze, 
wzajemnie się mordowali, łupiestwem kraj 
niszczyli, ludność w okropny sposób ciemię- 
żyli i w końcu, na ohydną pamiątkę swego | 
na ten kraj najazdu, obdarzyli go — schy- 
zmą. Miłe wspomnienia ! 

2) Następnie, kiedy cała Ruś wpadła 
na 250 lat w jarzmo tatarskie, a potem mo- 
skiewskie, dotkliwsze stokroć od tatarskie- 
go, — komuź ten kraj z Kijowem zawdzię 
cza ochronę od tego jarzma? — Litwinom, 
Polakom! Jaki byłby los tego kraju w ja- 
rzmie taiarskiem i moskiewskiem ? — tego 
i objaśniać nie trzeba. 

3) Gdy ostatecznie powrócony został do 
Polski ten dawny kraj Lachów, — bezpra- 
wie azyatyckie, tyraństwo i dyspotyczną sa- 
mowolę książąt ruskich (Warahów) zastąpili 
Polacy prawami europejskiemi wolności, ja- 
kie sami posiadali. I z tych praw wolności 
korzystali dawniej ciemiężeni przez książąt 
Ruskich-Warahskich mieszkańcy tego kraju, 
potomkowie praojców swcich dawnych La- 
chów, biorąc zaszczytnie udział we wszyst- 


kich sprawach publicznych wspólnie z Pola- 
kami — w sławie i chwale polskiej. 

A lud? Czyż stan ludu na tych ziemiach 
za polskich czasów był inny od stanu wło- 
ścian w całej Polsce? ba, nawet w całej 
ówczesnej Europie? A jakiż stan ludu pod 
Moskalem jeszcze obecnie ? 

4) Oderwanie od Polski i poddanie Ukra- 
iny Zadnieprskiej Moskalom przez Chmiel- 
niekiego — cóż sprawiło? Zniszczenie ze 
szczętem kozaczyzny, że i pamięć o nich 
zaginęłe. Słuszna kara za zdradę względem 
Polski. Że kozackie względem Polski zbro- 
dnicze wyprawy nie były z wolą Rusi, do- 
wód, że Rusin najprawdziwszy, ks. Konstanty 
Ostrogski, sam surowo karcił kozaków i orę: 
żnie przeciw nim występował. 

5) A komuż Ruś zawdzięcza wydobycie 
się ze schyzmy? Sprawa to wprawdzie reli- 
gijna, ale ma znaczenie niemniejsze od po- 
litycznej, bo to sprawa moralnego uzacnienia 
i zbawienia. Nie wchodząc wreszcie w teo- 
logiczne sprawy, dosyć jednak porównać stan 
upośledzonego schyzmatyckiego duchowień - 
stwa pod Moskalem ze stanem duchowień- 
stwa unickiego w Polsce — i prawosławne 


STARA BAŚŃ 


POWIEŚĆ Z IX. WIEKU 


PRZEZ 


J. I. KRASZEWSKIEGO. 
(Ciąg dalszy.) 
Hengo wszedł, rozglądając się trwożli- 
wie, choć męstwem nadrabiał. Chłopak jego, 
z konia nie złażąc, z nim wjechał w podwó 


rze. Ludzie wszyscy stali, patrząc na nich 
ciekawie i szemrząc między sobą. 

Wisz prowadził do świetlicy. 

Chata, w zrąb na mech budowana, 
stara, w pośrodku się wznosiła, wyżej nad 
inne szopy, drzwi do niej wiodły z progiem 
wysokim, ale obyczajem starym bez zamka 
żadnego, bo ich nigdy nie zamykano. Z sieni 


w lewo była izba wielka. Tok w niej, ubity 
gładko, posypany był zielem świeżem, w głębi 
stało ognisko z kamieni, na którem nigdy 
ogień nie gasnął, Dym się dobywał z niego 
przez nieszczelny dach ku górze. Ściany 
i belki i wszystko szkliło się, czarne od 
niego. Dokoła przy ścianach ławy na pniach 
były przymocowane... W rogu stał duży stół, 
a za nim dzieża do mieszenia chleba, bia- 
łem płótnem okryta. Nad nim wisiały wianki 
już poschłe i wiązki różnego ziela. Na stole, 
szytym ręcznikiem zasłanym, chleb też nad- 
krojony leżał i nóż przy nim mały. U drzwi 
na ławie stał ceber z wodą i czerpakiem. 
W kącie, w głębi, widać było żarna małe 
i kilka bodni, chustami poosłanianych. Nie- 
wielkie okno, zasuwane wewnątrz okienicą, 
stało teraz otworem, tyle światła wpuszcza- 
jąc, ile go do rozpatrzenia się w izbie było 
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Ks. Wacław Nowakowski. 
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carosławie moskiewskie z kościołem unickim 
w Polsce, żeby sumiennie przyznać, że uwol- 
nienie od schyzmy wielkiem jest dobrodziej- 
stwem dła Rusi. A przecież to dobrodziej- 
stwo właśnie-Ruś zawdzięcza Polsce, a dy- 
eceżye tutejsze lwowską i przemyską za- 
wdzięczają Rusini — komu? Sobie- 
skiemu! 

6) Czyż mamy przeto urągać pisarzom 
ruskim, którzy zamiast wdzięczności, jaką 
winna Ruś Polsce, nienawiścią zapamiętałą 
jej odpłacają? I to kiedy? W chwili, gdy 
Polska w największem zostaje nieszczęściu, 
najokrutniej ciemiężona przez Moskali i Pru- 
saków. Zaiste, nie bardzo to szlachetnie. Na 
pochyłe drzewo i żaby skaczą — mówi przy- 
słowie. — Groźba zaś »Diłae (ruskiej ga- 
zety) »braiabójstwą«, przypomina tylko Ka- 
ina. A jaki był koniec bratobójcy Kaina? 
Czyż »Diło« zamierza wyryć na czole Ru- 
sinów piętno Kaina? Zaiste, straszne zaśle- 
pienie i złość piekielna! — powiedzmy ra- 
czej scnyzmatycka. 

Takiej złości stał się ofiarą i Św. Joza- 
fat, —- największa ozdoba Rusi, przez Ru- 
sinów zamordowy. Taką złością zionęli spra- 


wcy rzezi humańskiej i _ Żelaźniaki i 
Gonty. 

Z tem wszystkiem w odpowiedzi na te 
nienawiści, złości i grożby, czyż mamy zstę- 
pować .z wyżyn naszej godności i sławy pol- 
skiej i jej wielkiego posłannictwa dziejowego 
i nienawiść nienawiścią odpierać? — Broń 
Boże! Przypomnijmy sobie raczej wzniosłe 
słowa. Górniekiego, który powiada: »kto nie 
przestaje popierać jednego dobrodziejstwa 
drugiem, ten i z najzapamiętalszego serca, jak 


z korzenia ogień, wdzięczność wykrzesze. « 


To żywot nasz dzisiaj, to nasza dziś dola; 
Już wielu nam braci posnęło w mogiłach, 
Lecz w tych, co zostali, jest miłość i wola 
I nie brak nam jeszcze na duchu i siłach. 


Ks. Wacław z Sulgostowa, 
Kapucyn. 


Obchody styczniowe, 

Główny obchód czterdziestoletniej ro- 
cznicy powstania styczniowego odbył się we 
Lwowie 22. b. m. Do stolicy kraju zjechali 
się uczestnicy tego powstania, a przez to 


trzeba. Gdy Wisz i Hengo przestąpili próg, 
stary podał rękę gościowi i pokłonił mu się 
mówiąc, a zarazem wskazując: 

— Oto chleb, oto woda, oto ogień i ła- 
wa — jedzcie, pijcie, ogrzejcie się, spocznij- 
cie, i niech dobre duchy będą z wami. 

Hengo się niezgrabnie pochylił. 

— Błogosławieństwo temu domowi! — 
odezwał się krziusząc — niech go choroba 
omija i smutek. 

To mówiąc na ławie przysiadł, a Wisz, 
ukroiwszy chleba kawałek, rozłamał go z nim 
i do ust podnosząc zjadł, co też i obcy 
uczynił. 


Trwało to chwilę.. gość już był uro- 
czyście przyjęty i pozyskał prawa pewne. 
Niewiasty się nie ukazywały, ale że na cu- 
dzoziemca przez szpary patrzeć musiały, 


znać było z tego, że szepty i stłumione 
śmiechy dolatywały do uszu jego. 

— Teraz — odezwał się Hengo po 
chwili — kiedyście mnie przyjęli w gościnę, 
póki jeszcze dzień iasny, pokażę wam, co 
wiozę z sobą.. Niech oczy widzą, że zwo- 
dnictwa niema... a jest popatrzeć na co! 

Stary nie nie mówił, ruszył się tedy ku 
drzwiom, jeden z czeladzi do szopy go po- 
prowadził, gdzie już konie z chłopcem stały. 

Gerda spoczywał, na drzewie siadłszy, 
ciekawie się rozglądając i przysłuchując... 
Sakwy przy nim na ziemi leżały. Hengo ujął 
z nich dwie, i z taką siłą i zręcznością za- 
rzucił je sobie na ramiona, jakby unikał 
pomocy obcej, lub chciał się popisać ze zrę- 
cznością. Przez podwórze też niosąc je, 
umyślnie zdawał się stąpać lekko i zwinnie, 
jakby wcale obarczony nie był. Pochyliwszy 
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obchód przybrał cechę ogólno-narodową. 
Rano zebrali się uczestnicy powstania, prze- 
ważnie już starcy, w poważnej liczbie około 
ośmiuset, w wielkiej sali ratuszowej. Jedni 
z nich w kontuszach i przy karabelach, inni 
w futerkach i kożuszkach; wszystkie war- 
stwy i stany narodu znalazły się pod skle- 
pieniem ratuszowej, radnej sali. Obok kar- 
mazyna z mitrą w herbie, stanął przedmie- 
szczanin, sadownik z Kulikowa, obok kościeł- 
nego z katedry — dyrektor banku, obok 
profesora uniwersytetu, żyd handełes w cha- 
łacie, — bo i taki znalazł się między ucze- 
stnikami powstania 1868 r. 

Przybyły następnie różne towarzystwa 
ze sztandarami i lwowska narodowa kapela. 
Ogromny pochód uszykował się w ratuszu 
i udał się do katedry na uroczyste nabożeń- 
stwo. Przedtem odbyło się już nabożeństwo 
w katedrze ormiańskiej iw synagodze. 

Po głównem nabożeństwie ruszył cały 
pochód do gmachu teatralnego. Tu na pię- 
knie przyozdobionej scenie ustawiły się ró- 
żne deputacye w liczbie 22, uczestnicy po- 
wstania zajęli miejsca parterowe, loże dolne 
zajęła Rada miejska, resztę miejse wypełniła 


szczelnie publiczność, Przemówił prezydent 
miasta, dr. Małachowski, a odczyt wygłosił 
poseł Rutowski. Odśpiewanie przez chóry 
śpiewackie pieśni »Z dymem pożarów« za- 
kończyło poranną uroczystość. Wieczorem 
zaś odbyły się stosowne przedstawienia w 
miejskim teatrze, w Filharmonii i w teatrze 
ludowym. 

Pominąć musimy obchody, które urzą- 
dziły w tym samym dniu lub w następnych 
wszystkie niemal stowarzyszenia lwowskie. 
Dodajemy tylko jeszcze do tej krótkiej 
wzmianki, że z wszystkich miast w całym 
kraju nadchodzą wiadomości o odbytych już 
lub mających się odbyć uroczystościach dla 
upamiętnienia tej ostatniej walki orężnej 
o wolność ojczyzny. 


Od i do naszych Czytelników, 
SA Pomorzamy. 
1. Opłatek w Czytelni. 


Dziękuję pięknie za pomieszczenie mojej 
korespondencyi w Gazetce, a zarazem za go- 


się nieco +- we drzwiach, wszedł do dworu, 
i tu, przy okienku, około ławy szerokiej, 
sznury rozplątywać począł. 

Chłopcy domowi ciekawem go otoczyli 
kołem. Z wielką wprawą i zręcznością Nię- 
miec sakwy otworzył, pomyślał chwilę i obej- 
rzawszy się ku staremu, zaprosił go ku 
sobie. 

— Ale, cóżto?.. wy sami tylko — ode- 
zwał się — a niewiastom waszym ani nawet 
oczów nacieszyć się nie dozwolicie? Jam już 
człek niemłody, mnie też ani się wstydzić, 
ani lękać nie macie powodu. 

Wisz zawahał się nieco, potem ręką dał 
znak i sam poszedł ku drzwiom bocznej ko- 
mory. Tu stara Jaga na straży stała, drzwi 
sobą zapierając, ale nie pomogły groźby jej 
i obawy, gdy stary gospodarz dał swobodę, 
niewiastki i dziewczęta tłumnie wpadły do 


izby. Pędziła je ciekawość, a strach hamo- 
wał, i zaledwie wparły się do świetlicy wą- 
zkiemi drzwiami, poczęły nazad uciekać. 
Pierwsza, co rudego Niemca oczy spotkała, 
krzyknęła i cofnęła się; za nią jak pierz- 
chliwe gniazdo pobiegły inne. Śmiechy, szepty 
i łajania Jagi, razem zmieszane, słyszeć się 
dały. 

Hengo tymczasem, klęcząc przy ławie, 
dobywał z sakiew coraz coś nowego, ukra- 
dkiem ku drzwiom spoglądając. Oczy jego 
tam i sam ciekawie biegały, choć udawał, że 
tylko towarem swym jest zajęty. Lękając się 
i pragnąc, walcząc ze strachem i ciekawo- 
ścią dziewczęta jak woda na jeziorze, to się 
ode drzwi na izbę posuwały, to cofały na- 
gle, jakby do komory nazad uciekać chciały. 
Niemiec, którego bystre oczy najwięcej siały 
trwogi, coraz mniej na pozór zważał, co się 
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towość drukowania nadal naszych listów. 
Bo to nietylko miło nam widzieć o miaste- 
czku naszem, tj. o nas samych coś »wydru- 
kowanego<, ale jeszcze cieszymy się, że 
przykładem możemy innych do czynu pobu- 
dzić. Korzystam więc z łaskawości i piszę 
znowu, aby donieść o ostatniej uroczystości, 
jaka odbyła się w naszej Czytelni z okazyi 
świąt Bożego Narodzenia i innej jeszcze, 
którą z tamtą połączyliśmy. 

W niedzielę po Bożem Narodzeniu od- 
był się »opłatek« w Czytelni. Zaprosiliśmy 
i nie-członków, aby się przypatrzyli naszej 
Czytelni z blizka i zachęcili do wpisania. 
W pośrodku izby stała choina aż pod po- 
wałę, przystrojona pięknie, stół obrusem za- 
ścielony, na nim opłatki, strucle i obraz 
Matki Boskiej Częstochowskiej, świeżo ku- 
piony ze składek. 

Ludziska gwarzyli o tem, o owem,— aż 
tu ks. proboszcz staje za stołem i mówi: 
«Niech będzie pochwalony J. Chr.« Tak my: 
Na wiekil« i cicho, jak makiem zasiał. 
Ksiądz proboszcz zaczął prawić, po eo my 
się zeszli. My to niby wiedzieli, że połamać 
się opłatkiem wspólnie i życzyć sobie zdro- 


wia i szczęścia, ale ks. proboszcz jeszcze po- 
nad to życzył nam, abyśmy byli dobrymi 
Polakami, dobremi dziećmi Matki naszej, 
ojczyzny, abyśmy — broń Boże! — nie za- 
pierali się, lecz owszem chlubili swoją na- 
rodowością, aby Czytelnia nasza coraz się 
rozwijała, aby miłość Ojczyzny i wszystkie- 
go, co dobre, nadal, jak dotychczas, rozcho- 
dziła się z niej na całą okolicę. Tymczasem 
na drzewku zaświecono świeczki, lampę skrę- 
cono, a p. Zborowski zaczyna: »W żłobie 
leży, któż pobieży«. Jak hukną wszyscy, aż 
sie koło serca zaczęło robić człekowi jakoś 
niewyraźnie, a w oczach wilgotno. Tak my 
śpiewamy, a ks. proboszcz, p. przewodnicząca 
i inni łamią się z nami opłatkiem. 

Po kolędach ubrał ksiądz proboszcz 
komeżkę i stułę, i poświęcił obraz Matki 
Boskiej. Zaraz powieszono go na głównej 
ścianie i znowu rozległ się śpiew: »Serde- 
czna Matko«, a potem jeszcze kolędy. Śpie- 
wem kierował p. Zborowski. Przez dwa lata 
był on tu we dworze nauczycielem ; wtedy 
założył naszą Czytelnię, utworzył chór, który 
śpiewa w kościele, Bogu na chwałę, i dla 
przyjemności ludzi w Czytelni. Za jego na- 


tam za nim działo, niby nie widział, niby 
się nie zajmował niczem, tylko towarem, 
który na ławie rozkładał. 

A było go poddostatek, świecił i pory- 
wał oczy. Leżały naprzód igły długie do spi- 
nania chust, misternie się zamykające, a po- 
splatane tak z kruszczu jasnego, jak gdyby 
plecione były z lnu lub wełny. Niektóre 
z nich miały guzy błyszczące, inne popłą- 
tane były jak łodygi kwiatów, gdy zwiędną. 
Do wyboru było dosyć. Leżały dalej na- 
szyjniki bogate, obwieszone blaszkami, kół-- 
kami i dzwoneczkami. Hengo je sobie do 
szyi przykładał, nie nie mówiąc, a pokazując, 
jak się na suknie bogato i pięknie wyda- 
wały. Jedne naszyjniki plecione były jak 
dziewcząt kosy, inne gładkie z mocnego kru- 
szcu, szyi od pocisku i strzały bronić mogły. 
Na długim sznurzę cała kopa może kolców | 


kruszcowych wisiała, nanizanych jak obwa- 
rzanki, które na rękach noszono. Były wię- 
ksze i mniejsze, i takie, co wężem rękę nie- 
wieścią aż do łokcia opasać mogły. Drugie, 
dla mężczyzn przeznaczone, mocniejsze były 
i grubsze. Pierścieni też miał Hengo do wy- 
boru bogactwo wielkie, kowanych i plecio- 
nych, wyrzynanych mądrze i ozdobnie. 

Dla mężczyzn powabniejsze były sie- 
kierki, długie noże z pochwami, dłuta i kliny, 
ńa ramiona kładzione kręgi, których ani 
miecz, ani strzała przebić nie mogła. Te, 
gdy na ławę wykładać począł, rzucili się 
chciwie parobcy, aż oczy im się do nich za- 
świeciły i ręce zadrżały. 

; (Ciąg dalszy nastąpi). 
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mową założono kasę Reiffeisena, 


z której | życia Naczelnika, 


korzystamy teraz, jednem słowem dużo mu | 


zawdziędzamy. Więc teraz, gdy już stąd wy- 
jechał, postanowiliśmy podziękować mu za 
wszystko i ofiarowaliśmy mu książkę z pod- 
pisami wszystkich członków. Po ukończeniu 
kolęd wystąpił jeden z członków, W. Mata- 
czyński i przemówił do niego. Podniósł jego 
zasługi a naszą wdzięczność i jako wyraz 
tej wdzięczności wręczył mu tę książkę 


z podpisami. Pan Zborowski, dziękując, po- | 


wiedział, że nie zasługuje na taką wdzię- 
_ 6zność, takie odznaczenie, ale my to chyba 
lepiej możemy wiedzieć, czy zasłużył lub nie, 
nieprawdaż? Podniósł też, że gdyby nie p. 
Ambrożewiczowa i ks. proboszcz, on sam 
nie mógłby tyle zdziałać. My też temu przy- 
klasnęli i zaśpiewali im: »Niech żyją !« Je- 
szcze Fr. Wojciechowski imieniem chóru 
dziękował im za trud i pracę, a potem Fr. 
Sytnik mówił o tem, jak to każdy powinien 
garnąć się do Czytelni po oświatę, że nauka 
każdemu potrzebna, czy to bogacz, czy bie- 
dak, młody, czy stary. Biliśmy mu brawo, 
bo bardzo rozumnie to wywiódł. 

Potem znowu śpiewaliśmy różne pieśni; 
młodzież zaczęła się bawić w gry, a my 
starsi przypatrywaliśmy się i cieszyli ich 
wesołością. Tak zeszedł czas do 11 w nocy. 
Bardzo przyjemnie jest w naszej Czytelni: 
można się i nauczyć czego i zabawić. 


Aj... 
Żółkiew. 
IL. obchód Kościuszkowski. 


Staraniem p. linickiej, nauczycielki, i p. 
Szuperskiego, zarządcy dworskiego, urządzo- 
no w Czytelni polskiej Krakowskjego Towa- 
rzystwa Oświaty ludowej w Lipinie obchód 
Kościuszkowski. 

W pięknie ozdobionej sali szkolnej, 
w której widniał kiust Kościuszki, zgroma- 
dzili się bardzo licznie Polacy, a także i Ru- 
sini z Lipiny i Woli Wysockiej. O godzinie 
7 wieczór, gdy sala napełniła się po brzegi, 
wystąpił na mownicę p. Kubisz, przybyły 
z Żółkwi; opowiedział słuchaczom przebieg 


a w końcu zachęcał lud 
polski do trzymania się silnie mowy ojczy- 
stej i swego obrządku. 

Po odśpiewaniu kilku kolęd i pieśni 
polskich grono amatorów z p. llnicką i p. 
Szuperskim odegrało jednoaktową sztuczkę: 
»Na przekór«. Że amatorowie dobrze się 
wywiązali z przyjętego na się zadania, 
świadczyły gromkie oklaski, którymi ich da- 
rzono. Po przedstawieniu wystąpiła p. M. 
Iinicka i w stroju krakowskim oddeklamo- 
wała z wielkiem przejęciem się utwór Ujej- 
skiego: » Pogrzeb Kościuszkie. Na zakończe- 
nie podniosłą się znowu kurtyna i oczom 
zebranych okazał się w świetle bengalskiem 
żywy obraz, przedstawiający Kościuszkę i 
Głowackiego po bitwie racławickiej. Nader 
marsowo wyglądał Głowacki, jak niemniej 
i kosymierzy, których przedstawiała młodzież 
włościańska. 

Po wieczorze urządzono składkę na ga- 
zety dla Czytelni. Udały ten wieczór będzie 
zachętą dla Czytelni, by przedstawienia ta- 
kie częściej urządzała, gdyż głównie w ten 
sposób można rozbudzić narodowo nasz 
ogromnie w tych stronach zruszczony lud 
polski. J. K. 


Dzieciątko Jezus. 
Opowiadanie 
Ks. Hołowińskiego. 
(Ciąg dalszy). 
Patrzcie, jak wdzięcznie i rzeki i zdroje 
Wśród błogiej strony snują srebrne zwoje. 
Jak rozmaitość zachwyca tu oko! 
Łąki i gaje naprzemian się wiją, 
Tam znowu góra wznosi wysoko, 
Albo jar spada długą, ciemną szyją. 
Tam wdzięcznie małe wzgórza rozsypane, 
Lub powój zdobi stromą skały ścianę. 
Wszelkie tu drzewo piękne ku widzeniu, 
Niosące owoc smaczny ku jedzeniu, 
Samego Boga zaszczepiłą ręka. 
Tu ptak i zwierzę śmierci się nie lęka, 
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Bo do krainy rajskiej nie ma wchodu. 

Tu wieczne wszystko, świeże, jak za młodu: 
Tu nie nie więdnie i nic nie usycha, 

Lecz ciągle kwitnie, ciągle się zieleni. 

Bez burz i skwarów trwa pogoda cicha, 
Wciąż rajska wiosna przy rajskiej jesieni 
Najrozkoszniejszem powietrzem oddycha. 
Wszystkie tu rzeczy radość nam przynoszą, 
Ale zielona tego drzewa grota 

Najmiłszą w świecie napawa rozkoszą, 

Bo to jest drzewo wiecznego żywota, 

Które Bóg w środku zaszczepił ogrodu. 

Tu ciągle siedząc używamy chłodu, 

A drzewo życia broni, by się ciało 

Samą starością w proch nie rozsypało. 
Ucisk i troska, boleść, znój i trwoga 

Ani na chwilkę szczęścia nie odwiodą: 
Lecz cisza serca niewymownie błoga 
Rozkwita zdrowiem, spokojem, swobodą. 
Jak tu nie dręczą zimna i upały, 

Tak się i dusza nie pali, nie ziębi, 

Lecz ją przenika aż do samej głębi 

Rozkosz niebieska, pokój doskonały. 

Dawcę łask wielbiąc w ustawnym zachwycie, 
Pędzim wiekami niezłamane Życie. 


— 0, w pełni czuję, odrzekła Dziewica, 
Jak was to życie edeńskie zachwyca; 
Wszak i nam teraz błogo i radośnie. 

Ale to drzewo, co naprzeciw rośnie, 

Nie wiem, dlaczego razi nieprzyjemnie, 

I chociaż owoc pozór ma uroczy, 

To jednak taki wstręt obudza we mnie, 

Że prawie nie chcąc wciąż odwracam oczy! 


— To nas, rzekł Henoch, dziwi niepomału; 
Bo kto nań spojrzy z Adamowych dzieci, 
Zaraz w nim owoc chęć zerwania nieci. 
Znać, żeś ty w jabłku nie miała udziału; 

I to być musi przyczyna odrazy, 

Że w tobie nie ma pierworodnej zmazy, 
Bo to jest głośne wiadomości drzewo ! 

Tu najchytrzejszy wąż rozmawiał z Ewą 

I śmierciodawcze jabłko z tej jabłoni 

Było zerwane od przestępnej dłoni. 


Nie tak jedzeniem zbrodni dokonali, 
Jak, że wierzyli więcej czarte mowie, 


Niż słowom Pana, a w dumie zuchwali 
Pragnęli nawet być, jako bogowie. 

Tak przecznik Pański w złości się zacieka, 
Że czem sam zginął, tem gubi człowieka. 
Wnet władze duszy pomroka obleka, 
Kościotrup śmierci objął całą ziemię, 

A człek upadły i grzechem zniżony, 
Jakby rodową słabością dotkniony, 

Mógł tylko wydać chore grzechem plemię. 
Stąd jeszcze ciężkie i boleśne brzemię 
Spadło na szyję Adamowych dziatek, 
Odednia wyjścia z żywota ich matek, 

Do pogrzebania w matkę wszystkich, ziemię. 
Człek chciał być bogiem i w upadku ginie! 
By zleczyć ludzką naturę tak chorą, 

Bóg stał się człowiekiem i da okup ninie 
Najwyższej dumy najwyższą pokorą. 

Adam sprowadził śmierć na całą ziemię, 
Twój syn, Maryo, wskrzesza jego plemię. 


O ziemio, śpiewaj wdzięczną pieśń wesela! 


| Zszedł wielki, święty w pośród Izraela, 
| Uleczy serca skruszonego rany, 


I przezeń wolność otrzyma pojmany. 
Odwiecznych ciemnie zdruzgoce zaworę, 
Wszystkim ogłosi miłościwą porę. 

On ubłaganiem jest za ludzkie grzechy, 

I dla płaczących krynicą pociechy; 

Zmieni łzy próżne na olejek skruchy, 
Miasto popiołu wieniec da na czoło. 
Wykwitną z grobu grzechów ludzkie duchy 
Życiem, pokojem, nadzieją wesołą. 


Tak wszystko w twoim, o Maryo, Synie 
Zacznie się nowe, a stare przeminie. 

I to przedwieczne, życiodawcze Słowo, 
Stworzy niebiosa nowe, ziemię nową: 

I miłościwie swoją krwią pozmienia 

Na synów Bożych synów zatracenia. 
Głusi usłyszą w tej zbawienia porze, 
Prżejrzą ci, których ślepota zaciemnia; 
A znajomością Pańską cała ziemia 
Będzie tak pełna, jak wodami morze. 
Wzniosą Jehowie pieśń syońskiej chwały 
Plemiona, które o nim nie słyszały, 

I wszystkie siędą za miłości stołem 
Jedną powszechną rodziną narody. 
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Wilk i jagniątko będą paść się społem, 
Łania z lampartem zostanie bez szkody, 

Bo straszne żądze jego moc ukróci 

I człek się dziki w baranka obróci. 

Przy świętym blasku zbawczego promienia 
Wszystko na lepsze dziwnie się odmienia, 
Władze, stosunki, działania, myślenia. 
Najmniejszą czynność, każdy krok człowieka 
Swem Bożem światłem ten promień obleka 
I w sercu ludzkiem cudownie się wzmaga. 
W trudach, cierpieniach i czynach odwaga, 
Bo Słowo Pańskie prowadzi je snadnie 

I duch niebieski poważny, wysoki 

Wiedzę człowieka podnosi z pomroki, 

Gdy siebie głównie dla niej celem kładnie. 


(C. d. n.) 


Dola emigrantów. 


Ksiądz W. K., mieszkający stale w Ham- 
burgu i zajmujący się naszymi emigrantami 
tak opisuje ich dolę w gazecie »Echo prze- 
myskie«; Przed kilku dniami doniosły tele- 
gramy z Nowego Jorku, że obecny komisarz 
dla naszych emigrantów okropnie gospoda- 
ruje. Z partyi emigrantów, którzy z europej- 
skich portów w tym czasie przybyli do No- 
wego Jorku, jednego dnia 500 (pięćset) 
zwrócono. Bardzo wielu zatrzymano jeszcze 
do dalszego śledztwa i badania i nie ulega 
wątpliwości, że i z tamtych znaczna liczba 
będzie musiała wrocić w strony rodzinne. 
Wydalają teraz z Ameryki nietylko tych, 
którzy przy przyjeździe nie posiadają odpo- 
wiednich warunków, ale także tych, którzy 
po roku pobytu nie znaleźli sobie stałego 
sposobu do życia. Przed miesiącem zwrócili 
w ten sposób adwokata Niemca aż ze Stanu 
Indiana, który już 9 miesięcy bawił w A- 
meryce. 

W sam dzień Nowego Roku około 
60-ciu podróżnych, których komisya do 
Ameryki nie przyjęła, przybyło do Hambur- 
ga. — Była między nimi kobieta z 5 dzieci, 
Jechała do męża, który od kilku lat nie dał 
o sobie znać. Na nieszczęście nie miała do- 
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kładnego adresu męża, ani dosyć pieniędzy 
na dalszą drogę i na dłuższy pobyt, ażeby 
męża znalazła. Około 1000 marek przez tę 
podróż straciła. 

Warszawiak pewien jechał do syna, do 
miasta Filadelfii, miał nawet pieniądze na 
drogę do tego miasta. Komisya kazała naj- 
pierw wezwać syna do Nowego Jorku, wy- 
pytano się, ile zarabia, ile ma oszczędności, 
uznali w końcu, że syn ojca przez zimę 
utrzymać nie będzie w możności, synowi 
pozwolili wrócić do Filadelfii, a ojca zawró- 
cili do Hamburga. Prawda, że podróż po- 
wrotna nic podróżnych nie kosztuje, towa- 
rzystwo okrętowe daje nawet bilet przejazdu 
koleją aż do granicy, ale to nieszczęście, 
bankructwo dla biednych ludzi, jeżeli ich 
żawrócą, jeżeli tyle poniosą trudów i biedy, 
tyle wyłożą pieniędzy na darmo. 

Dlaczego Amerykanie tak ostro teraz 
postępują? Bo w porze zimowej o połowę 
prawie mniej pracy, niż w lecie, bo tam już 
w ogóle dużo ludzi bez pracy i chleba, nie 
chcą więc, aby się liczba biedaków po- 
mnażała, 

Komu dobro ludu naszego leży na ser- 
cu, niechże przy każdej sposobności, czy 
w rozmowie, czy przeż gazety, przestrzega 
naszych, by się z wyjazdem do Ameryki 
wstrzymywali. Szósty rok jestem w Hambur- 
gu i zajmuję się emigrantami, a nigdy je- 
szcze wstępu do Ameryki tak nie utrudniali, 
tylu nie wracali, co obecnie. — Tym tylko 
pozwalają jechać dalej, co mają zamożnych 
najbliższych krewnych, albo ze sobą tyle 
pieniędzy, że po opłaceniu podróży koleją, 
na dwa miesiące na życie w Ameryce im 
wystarczy. Życie zaś tam jest bardzo drogie. 


Pokłosie z tygodnia. 


Z kraju i ziem polskich. 


W Husiatynie odbył się zjazd powia- 
towy pod przewodnictwem p. Kazimierza ` 
Cieńskiego. Na tym zjeździe włościanin 


74 


NIEDZIELA 


z Wasilkowiec, E. Kołakowski, użalał się, że 
w szkołach Galicyi wschodniej uczą tylko 
po rusku, a język polski jest w zupełuem 
zaniedbaniu. Ks. kanonik Librewski przema- 
wiał za wyborem większej liczby włościan 
do komitetu mężów zaufania, aby w ten 
sposób komitet miał związek z poszczegól- 
nemi gminami w powiecie. 

W Stanisławowie poczęła z Nowym 
Rokiem wychodzić gazeta »Goniec kre- 
sowy«, poświęcona sprawom Galicyi wscho- 
dniej. 
wychodzi dwa razy w tygodniu, a dla czy- 
tebi ludowych kosztuje rocznie tylko 6 K 
40 halerzy. 

Do naśladowania. Buczacka Rada po- 
wiatowa uchwaliła na posiedzeniu dnia 15. 
b. m. po zatwierdzeniu budżetów powiato- 


wych na rok 1908 i udzieleniu absolutoryum | 


Wydziałowi powiatowemu z rachunków za 


rok 1902, najpierw statut emerytalny dla 


swoich urzędników i sług, nadto szereg 
praktycznych wniosków, a mianowicie pole- 
ciła Wydziałowi powiatowemu odnieść się 
w jej imieniu do Sejmu i Koła polskiego 
o wyjednanie ustawy : 

1) aby drugi syn, który prowadzi go- 
spodarstwo włościańskie, był przy reklama- 
cyach wolny od służby wojskowej, jeśli jest 
potrzebny do utrzymania starego ojca, matki 
wdowy, lub osieroconego rodzeństwa, kiedy 
starszy gospodaruje na boku dla siebie, cza- 
sami w 3-ciej lub 4-tej gminie; 

2) aby wszystkie nowo zbudowane, 
przebudówane, lub przeistoczone domy były 
we wszystkich gminach miejskich i wiejskich 
wolne przez 12 lat od wszelkich podatków 
krajowych, powiatowych i gminnych, gdyż 
dotychczas Sejm uchwałą z roku 1868 uwol- 


nił od podatku krajowego nowe domy tylko | 


w niektórych miastach jak n. p.: Jezierzany 
koło Borszczowa, Jaśliska, Jazłowiec, Miel- 
nica, Zarszyn, zaś inne jak Nadwórna, Ho- 
rodenka, Borszczów, Husiatyn, Lisko, Pod- 
hajce, Tłumacz, Bóbrka, Ghrzanów, Kałusz, 
Kosów, Mielec, Skałat, Rawa ruska, Źyda- 
czów opłacają do dziś dnia dodatki krajowe 


Pismo to, zasługujące na poparcie, 


mimo, że z biegiem czasu stały się miastami 
powiatowemi; s 

3) aby każdy Sąd był siedzibą c.k. ge- 
ometry ewidencyjnego; 

4) aby corocznej, przymusowej kontroli 
poddane były kasy Rad powiatowych, Magi- 
stratów i wszystkich instytucyi pożyczko- 
wych w kraju; 

5) aby w książeczkach podatkowych 
z urzędu był uwidoczniony i wyszczególnio- 
ny każdy rodzaj podatku, aby każdy chłop 
wiedział, za co i ile ma płacić; 

6) aby za wypełnianie poruczonego za- 
kresu działania były gminy wynagradzane. 
Poruczony bowiem zakres działania gmin 
kosztuje 85 procent rocznych wydatków 
gminnych, na to boviem składają się: wy- 
datki rekrutacyjne i ewidencyjne żołnierzy, 
bezpieczeństwa publicznego, kwaterunkowe, 
policyi sanitarnej, rządowej, podwód, prenu- 
merata dzienników, ustaw rządowych i t. p. 
Należy więc przez Koło polskie dążyć do 
wydania ustawy państwowej: 

a) aby za czynności poruczonego za- 
kresu działania otrzymywały gminy stosowny 
do rozkładu budżetowego zwrot kosztów 
sprawowania tych czynności na rzecz ań- 
stwa; 

b) aby należycie określono i ograniczo- 
no te czynności ; 

c) aby gminy otrzymywały bezpłatnie 
dzienniki ustaw państwa, w razie zaś prze- 


| ciwnym: 


d) aby uchylono postanowienia prawne, 
dotyczące poruczonego zakresu działania 
gmin i Władz administracyjno rządowych; 

e) aby opusty podatkowe z powodu 
nadwyżki w dochodach osobisto dochodo- 
wych były co roku przez urzędy podatkowe 
obliczane i zalikwidowane dla pojedynczych 
kontrybuentów, a nie co kilka lat. 

Również uchwalono odnieść się do Rad 
powiatowych w całym kraju o poparcie po- 
wyższych petycyl. 

W Berlinie przebywa około 80 tysięcy 
Polaków, Związek tamtejszych towarzystw 
polskich urządził naukę czytania i pisania 
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po polsku dla analfebetów. Otóż Rada szkol- 
na Berlina zakazała odbywania tej nauki 
pod pozorem, że uczęszczają na nią także 
młodzi ludzie, nie mający jeszcze ukończo- 
nych 21 lat, Prusacy starają się wyraźnie 
0 to, aby stwierdzić przed światem, że są 
dziczą w Europie. Ę 
Nie ustają też skargi na barbarzyńskie 
obchodzenie się z polskiemi dziećmi w szko- 
łach. Jęki dziatwy, katowanej przez pruskich 
hajdamaków:-nauczycieli za naukę języka 
niemieckiego i religii w języku niemieckim, 
rozlegają się po całej Wielkopolsce; ale sły- 
szą je narody, historya i Bóg sprawiedliwy. 


Z monarchii. 

Rada państwa. Zakończyliśmy spra- 
wozdanie w ubiegłym tygodniu wiadomością 
o pierwszem czytaniu ustawy cukrowej, 
przyczem wspomnieliśmy o ostrem wystą- 


pieniu prezesa Koła polskiego, Ap. Jawor- | 


skiego. Dziś wyjaśnimy pokrótce, o co się 
w tej ustawie cukrowej tak bardzo rozcho- 
dzi, że nawet Rusini nasi i posłowie z Bu- 
kowiny Koło polskie poparli. Wyrób eukru 
z buraków jest przemysłem rolniczym, przy- 
czyniającym się ogromnie do podniesienia 
rolnictwa. Uprawa buraków wymaga bowiem 
starannego obrobienia roli, rolnik zaś ma 
stały dochód ze sprzedaży buraków, a wyż- 
szy, niż z innych płodów ; uprawa buraków 
zatrudnia wreszcie dużo rąk roboczych, a 
tem samem dostarcza dobrego zarobku bez- 
rolnym. Na tem zaś jeszcze nie koniec, bo 
odpadki przy fabrykacyi buraków są dosko- 
nałą karmą dla bydła, w okolicy przeto cu- 
krowni podnosi się i hodowla bydła, przy- 
nosząca także znaczne dochody rolnikowi. 
Takto jak fabrykant poda rękę rolnikowi 
-i wspólnie pracują, zarabia i jeden i drugi; 
w całym kraju podnosi się dobrobyt. Dlatego 
rządy wszystkich państw popierają bardzo 
usilnie fabryki cukru, a bronią się przed 
. przywozem cukru z innych państw. W Au- 
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stryi najwięcej fabryk cukru powstało w Cze- | 


chach i Morawii, Gdy się Galicya opamiętała 
i chciała pójść w ślady tych krajów, już 
cukrownictwo było tam bardzo rozwinięte 
i fabrykanci tamtejsi zmówili się, aby na- 
szym fabrykom nie dać się rozwinąć. Co 
więc jaka fabryka u nas powstała, to wnet 
ze stratą dla założycieli upadała. Nasi robo - 
tnicy chodzili do uprawy -buraków na Mo- 
rawy, do Rosyi i Niemiec, a w kraju nie 
mieli tego zarobku; kraj owszem napychał 
pieniądzmi za cukier kieszenie czeskich i 
niemieckich fabrykantów i rolników, a Rząd 
patrzył na tę walkę naszą o krajowy prze- 
mysł rolniczy obojętnie. Aż oto Anglia, 
w obronie swoich zamorskich kolonii zwo- 
łała naradę państw do Brukseli i tam z wy- 
jątkiem Rosyi wszystkie państwa zgodziły 
się na warunki co do wywozu cukru za 
granicę. Dużo byłoby tłómaczyć, jakieto są 
owe warunki, dość na tem, że utrudniają 
one wywóz naszego cukru do Anglii, a za 
tem poszło, że trzeba było, ratując ten prze- 
mysł rolniczy, wyznaczyć dla fabryk każdego 
kraju w monarchii, ile mogą wyrobić cukru 
na potrzeby miejscowe, a ile na wywóz. 
I oto przemądrzy fabrykanci czescy i mo- 
rawscy chcieli znowu przy tym ogniu upiec 
swoją pieczeń. Posłuszny im Rząd wyznaczył 
bowiem dla Galicyi i Bukowiny tak mały 
procent wyrobu, że fabryki nasze, które są, 
musiałyby upaść. Ale dzięki ostrożności i 
energii Koła polskiego musieli Niemcy i Czesi 
ustąpić; w Komisyi cukrowej przyszło już 
do zgody, w której potrzeby naszego kraju 
zostały w znacznej części uwzględnione. 


Poza ustąwą cukrową, która omawia 
się jeszcze w komisyi, zajmowała się Rada 
państwa w ubiegłym tygodniu przeważnie 
wnioskami nagłymi. Jeden z tych wniosków 
bardzo jest ważny, mianowicie taka zmiana ` 
regulaminu lzby, aby obstrukcya była nie- 
możliwą i większość parlamentu mogła pra- 
cować. Prócz tego odbyło się pierwsze czy- 
tanie ustawy wojskowej. 
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Że świata. 

Serbia zamówiła w ausryackich fabry- 
kach broni kilkadziesiąt milionów naboi do 
karabinów, których używa armia serbska. 

Włochy obchodziły uroczystoście 25-le- 
tnią rocznicę Śmierci króla Wiktora Ema- 
nuela. Na tę uroczystość przybyła deputacya 
włoska z Tryestu, co dało powód do wiel- 
kich demonstracyi przeciw Austryi. Włosi 
niezły mają apetyt. 

Sultan turecki zamianował nowego 
wielkiego wezyra, który ma być człowiekiem 
postępowym. Z tego wnoszą , że Turcya za- 
mierza uledz żądaniom Austryi i Rosyi i prze- 
prowadzić naprawdę reformy w Macedonii. 

Jeden z niemieckich okrętów wo- 
jennych, które pilnują portów wenezuelskich, 
chciał sobie wywalczyć wjazd do zatoki 
Maracaybo, ale forty nadbrzeżne oparły atak, 
a okręt mocno uszkodzony musiał się ze 
wstydem cofnąć. 

Pomścili się za to Niemcy po swojemu: 
przeciw portowi wystąpiły trzy okręty wo- 
jenne i zbombardowały go zupełnie, a wraz 
z nim i niewinną wieś, położoną w pobliżu. 
Tak wygląda »pokojowa« blokada niemiecka, 
W Ameryce i innych krajach panuje z tego 
powodu ogromne oburzenie przeciw Niem- 
com. 


Do Wydziału krajowego, 


Jeden z naszych Czytelników prosi, aby 
zwrócić uwagę Wydziału krajowego, że po 
za Lwowem w stronie rogatki żółkiewskiej 
na Zniesieniu niema krajowego składu soli, 
a w skutek tego ludzie muszą do sklepików 
wiejskich kupować sól we Lwowie i opłacać 
myto, co powoduje podrożenie soli, natu- 
ralnie jeżeli ją w ogóle dostać na wsi można. 
W tut. wsi np. w żadnym sklepiku od mie- 
siąca nie dostanie soli za Żadne pieniądze, 
bo sklepikarze nie chcą jej trzymać, nie ma- 
jąc wobec większych kosztów ze sprzedaży 
żadnego dochodu. Również i sól, chociaż 


opakowana, pozostawia wiele do życzenia. 
Brudna, czarna poobtłukana tak, jak była 
przedtem bez opakowania. 

Czytelnik z Pikułowic. 


Gospodarstwo, przemysł, handel. 


Zarząd centralny »Kółek rolniczych« 
odbył posiedzenie, na którem uchwalił bu- 
dżet na rok 1908 i zwołanie Rady Ogólnej 
do Jasła na 8. i 9. lipca br. 

Fundusz państwowy na popieranie 
przemysłu. Na wczorajszem posiedzeniu 
krakowskiej Izby handlowej, sekretarz dr. 
Benis wykazał cyfrowo, jak mało Galicya 
korzysta z funduszu państwowego, przezna- 
czonego na popieranie drobnego przemysłu. 
W roku zeszłym udzielono maszyn drobnym 
przemysłowcom w Galicyi tylko za 14 ty- 
sięcy koron, podczas gdy w innych prowin- 
cyach maszyn takich udzielono ża 82 tysięcy 
koron. Pożyczek udzielono w roku zeszłym 
rękodzielnikom innych prowincyj w kwocie 
136 tysięcy koron, a w Galicyi nie udzielono 
pożyczki żadnemu  rękodzielnikowi. Izba 
uchwaliła ten stan rzeczy przedstawić w za- 
żaleniu do ministerstwa handlu i domaga 
się zmiany tych stosunków. Memoryał w tej 
sprawie postanowiono przesłać ministerstwu 
dla Galicyi, Kołu polskiemu i t. d. 

Krakowskie Towarzystwo ubezpie- 
czeń wprowadza niektóre zmiany w taryfie 
od 1. kwietnia br .. 

Sprzedaż otrąb. Intendantura 10 kor- 
pusu w Przemyślu zawiadamia, że otręby 
wraz z odpadkami sprzedawane będą w roku 
1908 dla rolników po następujących cenach: 
W magazynie wojskowym w Przemyślu po 
7 Kor., w Jarosławiu po 6 Kor. 45 hal, 
w Rzeszowie po 6 K 70 hal; ceny rozumieją z 
się za cetnar metryczny loco magazyn. 

Nieużytki. Przejeżdżając przez kraj 
nasz, widzimy wszędzie rozległe przestrzenie, 
prawie bezużyteczne, przezwane słusznie 
„pastwiskami«, bo każdy z gospodarzy, który 
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bydło swoje na nie wypędza, pastwi się nad 
niem, bo morzy je głodem. Przestrzenie te, 
na równinach pokryte zazwyczaj niezliczo- 
nymi kopczykami sitowia, a na pochyłościach 
zarosłe z rzadka kępami jałowców lub tar- 
niny, są miejscem przechadzki dla rozmai- 
tego rodzaju czworonogów i zwierżąt skrzy- 
dlatych, które prócz świeżego powietrza, nic 
tam więcej nie znachodzą. A że zwierząt 
tych wałęsa się mmóstwo po takiem pastwi- 
sku, słusznie Rusini nazywają je »tłoką< 
(tołoką). 

Jeszcze z wczesną wiosną, po zejściu 
śnieżnego całunu, skąpo przegląda na nich 
zieleń soczystej trawy, ale z początkiem lata 
pastwiska takie wyglądają już buro, mieniące 
się wszelkiemi barwami pustkowia. A szkoda 
to wielka, bo każdą piędź ziemi powinno 
się wyzyskać i odpowiednio zużytkować. 

Przypatrzmy się Chińczykowi, w mnie- 
maniu naszem nieoświeconemu, jak on 
w przeludnionych prowincyach swojej oj- 
czyzny, nawet na tratwy, na wodach stoją- 
ce, znosi z mrówczą pilnością grudy ziemi, 
by na niej wyhodować najcenniejsze warzy- 
wa. Daleko do tego, abyśmy się w takiej 
konieczności znaleźli, ale z drugiej strony 
grzech, że nie umiemy, czy nie chcemy wy- 
zyskać tej ziemi, która sama prosi o to, 
żeby wyciągnąć pożytek ze skarbów, które 
w niej leżą. 

Żal serce ściska, gdy się patrzy na tyle 
ziemi, leżącej bezużytecznym odłogiem i na 
tych ludzi, którzy żadną miarą pojąć nie 
mogą, że mają pod nogami, skarby, po które 
tylko schylić się należy. Nie mówimy już 
o daleko idącej melioracyi, bo na nią nas 
jeszcze nie stać, ale łatwo możemy zrobić 
co innego. Osłońmy te pustkowia drzewami, 
oddalonemi od siebie na 20—25 metrów 
a one rzucą z czasem tyle cienia, że słońce 
nie wypali trawy, która w półcieniu dobrze 
róść będzie. 

Na przestrzeniach wilgotnych, moczaro- 
| watych zasadźm; jesiony, a jeśli o nie tru- 
dno, to choćby olchę czarną, a korzenie ich 
wyciągną zbyt:'*ną w”'goć i osuszą je. Na 


odpowiedniejszej glebie będzie rósł i rozwijał 
się dobrze jawor, a nawet dąb i kasztan 
dziki. Pożytek z tego będzie z biegiem lat 
podwójny, bo osłona gleby i przynajmniej 
odrobina nawozu naturalnego z opadłych 
liści, a z czasem i trzeci, bo dochód z drzew 
samych. Tam gdzie rośnie jałowiec, nie 
niszcz go, ale dodaj z rzadka sosnę, nawet 
brzozę, bo i ta pomoże, a pod ich koronami 
troskliwa matka przyroda sama ześle nieje- 
den krzew, pod którego cieniem i na lichej 
glebie trawka się przytuli. 


CENY ZBOŻA. 


Ceny w koronach za 100 kilogramów. 
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Wiel iczka. i widok szopui beileemskiej, wykutej na je- 
dnej ścianie tej kaplicy, w której co roku 
odbywa się o północy >»pasterka«. Jest i 

Obdarzył Pan Bóg ziemię naszą skar- | druga kaplica »św. Antoniego« w tej kopalni, 
bami i na powierzchni i we wnętrzu, ale | a obie świadczą o pobożności naszych pol- 
czy je znamy? Ot takie np. kopalnie soli | skich górników, — no! i o zręczności, bo 
w Wieliczce! Stare one tak prawie, jak hi- | trzeba wiedzieć, że większa część przedmio- 
storya naszego narodu, bo wedle podania | tów, jak ołtarze, pająki, posągi w obu ka- 
odkryła je dla Polski w wianie święta, Kin- | plicach wyrobione są z brył soli. Później 
ga, żona Bolesława Wstydliwego, za którego | pomieścimy w  »Niedzieli» więcej takich 
Tatarzy po raz pierwszy aż na Śląsk się | obrazków i obszerniejszy opis kopalni, aby 


Szopka betleemska w Kaplicy św. Kingi, w kopalni wielickiej. 


zapędzili. A piękneż te kopalnie, że poszu- | nasi Czytelnicy chociaż w ten sposób poznali 
kać takich drugich na świecie. Gdybyśmy | trochę owe cada »lackiej ziemi». 
się jednak dobrze porachowali, toby się pe- 
wnie pokazało, że nawet co setny Polak nie © =p 
był w nich, nie widział tych cudów, nie wi- r; ; 
dział skarbów, z których korzystali nasi pra- Wzniosy (LN robotnika, 
-ojcowie przez setki lat, które po dziś dzień ; WA 
darzą nas tak niezbędną dla życia ludzkiego 
z Ea. Korzystamy więc z uprzejmości p. Jana W kopalini węgla Uspańskiego w Rosyi 
Ca ACZ lustratora EAU Wie- zdarzyła się niedawno wielka katastrofa. 
li W szybie pracowano jednocześnie na dwóch 
+ okładach,. gdy. once po y K 


í szozamy is: widok kaplicy. św. Kingi | 
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znajdowało się 84 robotników, z których 11 ; 
pracowało na wierzchu, a 73 na dolnym | 
pokładzie. Pożar rozpoczął się w otworze, | 
«w którym znajdowała się winda i powstał | 
skutkiem nieostrożnego rozbicia latarki przez | 
chłopca, zajętego smarowaniem windy. Chło- | 
piec ten zamiast ostrzedz znajdujących się | 
w szybie robotników o niebezpieczeństwie, 
począł biegać po galeryi, szukając sztygara. 
Tymczasem ogień i dym poczęły obejmować 


i DS CCZ >ADERE 
6 trupów. Pożar szerzył się dalej. Po upły- 
wie doby postanowiono zamurować wejście 
do szybu, ażeby w ten sposób przeciąć do- 


stęp powietrza i uniemożliwić szerzenie się 


ognia W skutek tego jednak los 67 pozosta- 
łych w szybie robotników był już rozstrzy- 
gnięty. Zamurowanie wejścia równało się 
wyrokowi śmierci na tych nieszczęsnych 
ludzi. 

Podczas zamurowywania zebrał się tłum 


Kaplica św. Kingi w kopalni soli w Wieliczce. 


voraz dalsze przestrzenie w szybie. Z wierz- 
tl.iego pokładu «szyscy robotnicy zdołali 
r pura uciec, przyczem -B robo.ników uległa 
iyi o lekkim popaszenior zosiaio sil- 
© „oparzonych, a niektórym- popękały z go- 
roca vaki oczne . $ ; 
*szysey, znajdujący się ne dolnym DC- 


0 za 


l» pozostali tamże. Wszelki ratunet 
zev uątrz był niemożliwym. Z wylotu © 


zczą,'/9 windę, zdołano v ydobyć **u;" 
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ludzi, wśród których e *":kowie rodzin ska 
zanych na zagładę vammaa? 
objzwami swej 5” 
kich obecnych. 

mogli się powsi'zy 
konywano w jiem‘ 
przysnębieni: XÓ istri 
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_ postanowił zginąć. 


siadł na wagonik i oczekiwał śmierci. 
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że który z robotników zypomni sobie wej- 


= ście do starego, zarzuconego korytarza pod- 


ziemnego i że w kurytarzu tym schronią się 
zagrożeni. i 

Po upływie 60 godzin wybito ponownie 
wejście do szybu i uratowano 11 ludzi; na 


 bty dzień zdołano wydobyć jeszcze 21 ludzi, 


przeważnie już martwych. Ogółem znaleziono 
56 trupów. 


W liczbie ocalonych, jedna grupa ura- 


 iowaną została poświęceniem się pewnego 


robotnika. Oto wszyscy skryli się w zarzu- 
conym piecu. Ażeby odosobnić się dostate- 
cznie od gorąca, dymu i duszących gazów, 
drzwi zasypali z zewnątrz i z wewnątrz zie- 
mią. Oczywiście od środka było to możliwe 
bez ofiar, z zewnątrz zaś zasypał drzwi je- 
den z robotników, który sam dobrowolnie 
Ten prawdziwy bohater 
po starannem zasypaniu drzwi z zewnątrz 
Zbli- 


żające się płomienie strawiły go i tylko zwę- 
glonego trupa znaleziono na wagoniku. 
Taki czyn więcej zasługuje na zapisanie 
-w historyi, niż odwaga, okazana na wojnie. 
plen biedny robotnik, którego nawet nazwi- 
ska gazety nie podały, w sercu mial wyryte 


p pa: | 


ak WIGRO Jayme: bk» m k 
mu świadectwo, a Zbawiciel świata, który to 


| bionych według 


e m ości bliźniego i czynem í dał 
przykazanie ogłosił, przygarnął niezawodnie 


duszę jego do Swojej chwały. 


Uroczystości Świętych: 


TRATAG M 


. Niedziela: Ignacego 

. Poniedziałek: N.P.M. Gromnicznej 
. Wtorek: Błażeja biskupa 

roda: Weroniki panny 

. Czwartek: Agaty panny m. 
Piątek: Doroty panny 

. Sobota: Romualda 


Administrasya vasopisma „Niedzieli“ 


zawiadamia prenumeratorów całorocznych 
i półrocznych, że wysyłkę premium roz- 
poczyna z bieżącym numerem i trwać 
będzie przez styczeń i luty. Kto więc chce 
otrzymać piękną książeczkę, zechce nadesłać 
prenumeratę całoroczną w kwocie 4 koron, 

lub półroczną w kwocie 2 koron. 2—4 


ND e w o 


Poszukuje sie 8 uli słowiańskich, zro- 
rozmiarów Dra Cie- 
sielskiego i jedna miodarke. Można 
także powyższe rzeczy obstalować. 
Zgloszenia proszę adresować: Poste 


. restante K. W. poczta Radawa koło 


„Jarosławia. 


lajnyższo EA w dobrach Jego b i K. Mości Cesarza Franciszka Józefa |., od Król. Węgiers. domen., od Wys 
k. Towarzystwa gosp. we Wiedniu i Akademii wynalazków w Paryżu. 
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$. ORYGINALNE MASZYNY ROLNICZE 
X F. Wichterlego 


jako: * znane sieczkarnie New Model, 
siąwniki rzędowe »Montania«, 
xieraty itp. Młynki do czyszczenia zboża c- 


k. Ministeryum rol. i c. 
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